
Sfaa*. ABC - NOWINY CODZIENNE Mr. €»fe

Pieruny sysnoł rodlouy z zn oceanu
Tam atns próba Marconiego

Pewnego chłcdnego poranku, j jednego ze swych współpraco wni- 
dn 12 grudnia 1901 roku — ków:
trzech młodych łudzi zebrało się — Kemp, proszę clę sprawdź 
w gmachu Signal Hill, na wprost czy debrze słyszałem, 
portu St. John w Nowej Funlan-i Kemp pizyłożył mkrofon do

wy sobie jak odbywała ste próba oto były pierwsze wynikł postu 
nade wania w Poldhu. kiwań po 34 latach od chwili, gdy

Współpraco mi i cy Marconiego. w r0ku 1867 James Clark Max- 
posiłkująe się szeregiem cewek well, profesor Uniwersytetu w 
indukcyjnych zdołali pobudzić Edynburgu dał ogólna defnicj®

dii. Zasiedli przy stole pełnym ucha. Istoinie on także słyszał syg dość energii elektrycznej, potrzeb teoretyczno istnie/na fal eteru
dziwacznych przyrządów, cewek 
i zwojów kabla dziwnego apara­
tu elektrycznego.

Jeden z nich. młodzieniec dwu­
dziestokilkuletni, o ruchach ener­
gicznych aajął miejsce przy apa­
racie, podniósł z widełek mikro­
fon telefoniczny i zaczął nasłuchi­
wać w ogromnym skup eniu.

W skąpym świetle chmurnego 
dnia, idącym od okna młodzie­
niec wyglądał jak człowiek pogrą 
żony w głębokiej zadumie. Wraż­
liwe jego palce, obracając manet-

naly *— Klik... klik... klik...
Dźwięki w słuchawce telefonicz 

nej powtarzały się.
One to — owo słabe ,,klikanie" 

— historyczny już dzisiaj dźwięk 
znaku .,S" w kodzie radiotelegra­
ficznym Morsa — przepłynął wów 
czas po raz pierwszy droga radio­
wą poprzez Atlantyk — prze­
strzeń około S 200 km.

A tom — po stronie nadania, za 
oceanem — w Poldhu, nie wiel­
kiej miejscowości kornwali jskiej 
w Anglii zasiadała w tym samym

"‘Uir aparatu zdawały się grać p czasie inna grupa współpraoow-
klawmzaeh.

W pokoju panowała niezmącona 
cisza. Jedynie wiatr podbieguno­
wy przerywał ten spokój, uderzr- 
jąę ze wściekłością w szyby o- 
kien, a nieubłagany itegar „Łka­
niem" swo.m przypora nał zebra­
nym o zbliżaniu się godziny 11 30

Tak w milczeniu upłynęła go- 
cutna oczekiwania. Młody czio- 
wlek siedzący przy aparacie elek­
trycznym pobladł. Na twarzy jego

ników Marconiego. Ich zadanie po 
legało na pobud emu w omówio­
nej godzinie fal niewidzialnych, 
które promieniując ponad falami 
Atlantyku, przekazały te krótkie, 
nic nie mówiące sygnały, entenie 
aparatury odbiorczej Marconiego, 
rozpiętej ns wysoKGsci 400 stop na 
masztach wielkiego żaglowca, ko­
łyszącego r.ię u wybrzeży okolic j 
podbiegunowych Ameryki.

, , . . . , Próba przesłania przez oceanmalowało się juz widoczne wzru- j .  . . . . . .  r .dźwięków zaledwie jednego zna- i
ku „S“ — była wówczas przedsię- J
wzięciem wielkim, a nawet uwa- I

szenie. Jego czarne, przenikliwe 
oczy południowca, płonęły dziw-

°gnleT ‘ v  i żanym za n.ebezp.eczny WyobraźNa tym dręczącym oczekiwaniu ^
— z m nuty na minutę — wleką­
cych się jak lata, upłynęło pół 
godziny. Zegar wydzwonił połud­
nie.

I znowu długie minuty oczeki­
wania. Teraz zegar wybił godzinę 
12.30 Nagle młody człowiek 
drgnął, jakby przebiegł po nim 
prąd elektryczny.

Krótki trzykrotny sygnał dźwię 
kowy powtarzał się w różnych od-

nej da zapalenia 300 żarówek. O- 
perator ze względu bezpieczeń­
stwa pracy na aparaturze o wyso- I 
kim woltażu stosował wówczas do 
wystukiwania owego historyczne­
go sygnału „S“ — drążek drewnia 
ny, długości 3 stóp, zamiast zwyk­
łej rączki klucza telegraficznego.

Całe to laboratorium w Fo'dhu ! 
zmieniło się w istne piekło cgnia 
i trzasków. Silne i często wyłado­
wania spod kontaktów wielkicn 
słojów Leydena, napełniały pokój 
błyskawicami i trzaskami Ale nu 
rza elektryczna z  odległości 3.200 
km. malała w rezonansie słucha­
wek na uszach Marconiego do sła­
bego dźwięku: ,.Klik, klik...“ ,

A już ten wynik wystarczył, 
żeby nazajutrz nauka, prasa i | 
rządy państw cywilizowanych w 
Europie i Ameryce — uznały w 
nim epokową zdobycz. j

a b ( mm
W kioskach Kuchu 
(J sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych
We własnych punktach sprze­

daży.
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SI IX Hidn Istn Ely« Polsss ce
Świadczy o tvm wtfkansliska r? Osiroa u Tumsk m

W „Przeglądzie Ogrodniczym”, i Stummer, który zajmował się 
organie Małopolskiego Towarsy- kwestia pochodzenia winorośli, 
stwa Rolniczego, wychodzącym wyraża mniemanie, że formą pier- 
we Lwowie, ukazał się bardzo cie* > otną była silvestris, gdyż spo- 
kawy artykuł prof. dr. Mołden- tyka się w wykopaliskach euro- 
hawera p. t. ..Siady kultury ogrod- j pejskich z okresu brązu, a dopie- 
niczej w Polsce z przed 1000 lat”. | ro późn ej w okresie żelaza wy- 
Artykuł ten opracowany jest na stępuje sat;va
podstawie wykopalisk na Ortro- 
wiu Tumskim w Poznaniu.

Znajdujemy w nim interesują­
ce dane o winnicach w Poisce z 
przed 1000 lat.

W wykopaliskach na Oatrowiu 
Tumskim znalazł prof. Moićon- 
hawer 5 nasion winogron supeł* 
nie dobrze zachowanych. j ęę pismach dawnych kronika- nica. które służyły bądź dla pro-

„Porównując je s nabtenami rzy znajdujemy także często , dukcji wina czystego na potrzeby 
winogron obecnie uprawianych u- wzm&nki o winnicach w naszym dworu wielkoksiążęcego, a może 
staliłem z całą pewnością, że „za- kraju. Według danych, zawartych j na potrzeby mszalne, bowiem spro 
ilczyć je należy do gatunku „Vi- w archiwach wielkopolskich, jak wadzanie wina z południowej Eu-

Szlachetnt łozy winne mogły 
być do Polski sprowadzane w X 
Stuleciu, bądź też przez monar­
chów i magnatów W każdym ra­
zie wiadomo, że w .jakie stokilka- 
dziesiąt lat później były już w 

j Polsce winnice, wydające wina 
surowc-

gnieźnieńskiej, wspomina o win­
nicach do nich należących.

W Kilkadziesiąt lat później mu­
siały być znaczne winnue pod 
Poznaniem, kiedy w przywileju 
założenia tego miasta książęta 
wielkopolscy Bolesław i Przemy’ 
sław „ustąpili mu dwóch wsi przez 
samychże wimarzy zamieszka­
łych, z wyraźnym zastrzeżeniem 
dla siebie samychże winnic".

Fekt znalezienia nasfon wino­
gron w wykopaliskach X wieku 
jest niezmiernie ciekawy Świad­
czy bowiem, że wówczas nr pe- 
nraeb Polski musiały istnieć win-

Pożyteczne wydawnictwo
K a t a l o g  f r a n c u s k i c h  I t e ł  o  P o l s c e

Towarzystwo „Lea AmLs de la 
Pologne" wydało broszurkę „La 
Pologne par les iivres“, która jest 
katalogiem najważniejszych fran­
cuskich dzieł o Polsce i przekła-

stępach czasu. Był wyraźny choć d ó w  z P is k ie g o ,  znajdujących się
jeszcze słaby.

— Klik... klik., klik...
Uśmiech zadowolenia zjawił 

się na twarzy młodego człowieka 
W oczach jego jaśniał triumf. Od­
kładając słuchawkę telefoniczną 
Guglielmo Marconi zwrócił się do

APARACIK 
DO PODNOSZENIA 
OCZEK

w r. 1938 ar obiegu księgarskim.
Jest to wybór z bibliografii Lo • 

rentowicza oraz z bibliografii 
Rose Bailly (dzieł o Polsce w ob­
cych językach okresu wojennego 
i powojennego), przy czym każda 
pozycja katalogu jest zaopatrzona 
w notatkę informacyjną i cenę 
książki.

Katalog, obejmujący 113 pozy­
cji, jest podzielony na: najważmej 
sze przekłady z literatury pol­
skiej, studia literackie, Polska w 
turystyce, Polska współczesna, sto 
sunki polsko - francuskie, histo­
ria Polski, dzieła J. Piłsudskie­
go, wydawnictwa „Amis de la Po­
logne", sztuka, lektura dla dzieci, 
czasopisma francuskie o Polsce, 
dzieła do nauki języka polskiego.

Pożyteczne to ooracnwanie dosz 
ło do skutku dzięki staraniom p. 
Rose Bailly.

tjs vin.'fera sp. sativa de Candoł- 
le“ ze względu na następujące 
charakterystyczna cechy: więk
sze wymiary nasion niż u dzikiej 
formy ssp. silvestria GmeJ., wy­
rażające się przeciętną długością 
5,8 mm. (najmniejsza długość 
5,6 mm największa 6,2 mm) oraz 
następnie wyraźne różnice w 
samej budowie nasienia, a mia­
nowicie u sativa nasiona są dłu­
gie, kształtu gruszkowego i po* 
siadalą , o stronie brzusznej wy­
raźny wypukły szew, podczas gdy 
u formj dzikiej silvestris nasiona 
są krótkie, kształtu okrągłego ser- 
cowatego i zawsze po szronie 
brzusznej prawie płaskie

twierdzi Edward Raczyński 
(Wspomnienie Wielko-Polskl. Po- 
i.iań. 1842), przodkowie nasi w 
pierwszych wiekach Loebl już 
winnice uprawiali.

W roku 1131 papież Inocenty V 
w bulli, w której wyszczególnia 
majątek arcybiskupów i katedry

ropy przedstawiało wiele trud­
ności.

W wykopaliskach w Santoku z 
tej samej epoki, nasion winogror 
jednak nie znaleziono, pomimo ie 
pod względem klimatycznym osa­
da ta znajdowała się w lepszych 
warunkarh niż Poznań".

99Kaienitar* Mie?o3hgtośei”
Kro *ka ostat ich lat 25*cu

Sklepy. Z • 
Marszałkowska

którym w cią­
gu minuty moż 
na podnieść na] 
dalej opuszczo­
ne oczko.

CCNA 3 ZŁ.
R Ó Ż Y C K I

82, S-to Krzyska 19

Ks sika o i . a. Mir i Skorui6vn e
świątobliwe! zakonnicy polsfc el

W b. r. przypada 40 rocznica uro | chy poświęca ciekawą książkę O. 
dzin ś. p Marii Skoruprwny, pó- Bernard od M. B Karmelita bosy. 
zniejszej siostry Gabrieli od Mat- Książka ta, kióra okazała się w 
ki Boskiej Bolesnej ze zgromadzę- pię!citj szasie graficznej p . t. ,.Ku 
ma sióstr Karmelitanek Dzieciąt- zjednoczeniu" (Kraków 1939, str. 
ka Jezus, urodzonej w Porębie 240) powinna znaleźć się przede 
Radlnej pod Tarnowem w r. 1899, ws2ystkim w rękach dzi ewczą!
zmarłe] w opinii świętości w 
1934 w Sosnowcu.

polskich dla których śp. Maria 
Skorupówna jest bliskim wzo 

Życiu tej swiątobl.wei Polki, ■ rem jako uczennica, potem jako 
wchodzącej spod wiejskiej strze-' młoda nauczycielka.

gdy Organizm ;e>t zc 
Cpatrywiny w peln»b- 
ne mu sale mineralne. 
Nasze codzienne odży­
wianie zaw ora czasami 
niedoslal«CTnq lołć soli 
mineralnych. Uzupeł­
nieniem noszegO 
odżywiania może być
MłNEROGEN F. F..
usuwający skułkl Ceml- 
neratUccjl w organiz­
mie Ą p ,f e k a Mazo­
wiecka, Warssaws. 
Mazowiecko 10

Księgarnia M. Aret? w Warsza 
wie wydała ostatnio ciekawą no­
wość. Jest nią „Kalendarz Niepod­
ległości".

Niech nikogo (lin wprowadza w 
błąd nazwa „Kalendarza", nadana 
taj uniwersalnej kronice c*.isów 
najnowszych, ponieważ „Kalendarz 
Niepodległości" etanów- wartość 
trwałą

Podstawową zasadą układu „Ka­
lendarza" jest zgromadzenie w każ 
dym dniu wszystkich ważniejszych 
faktów historycznych, jakie wyda­

rzyły się ns przestrzeń' ostatnich 
lat 25-ciu Na końcu „Kalendarza" 
umieszczona jest tablica orientacyj 
ne, na której ważniejsze wyaarze- 
nia podane są w układzie poszcze­
gólnych działów historycznych. Ta­
blica ta ułatwia ogromnie odnajdy­
wanie poszukiwanych dat i wyda­
rzeń oraz orientowanie się w cało­
ści zjawisk historycznych.

..Kalendarz Niepodległości" oo- 
da niewątpliwie dużą usiugę dzia­
łaczom społeczno - oświatowym, po 
li tykom, a przede wszystkim dzien- 

1 nikarzom i publicystom.

Kronika kulturalna
UROCZYSTOŚCI KU CZCI 
MIKOŁAJA KOPERNIKA 

Yf r 1943 przypadnie czterechset­
lecie zgenu wielkiego polskiego a- 
stronoma Mikołaja Kopernika.

Cały świat naukowy, a szczegól­
nie Niemcy juz dzisiaj czynią przy­
gotowania, by uczcić pamięć wiel

J. F. WITTKOP_____________ 67)

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna 
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Jfialuektegs

W etknął dłonie w kieszenie spodni, spoglądając 
Kolejno na Row elow ą i ua przybysza; często m ru­
gał pow ;ckam i, zagr) zł dolną wargę, która zaczę­
ła drgać gw ałtownie.

Zdaw ało się, że jego przestrach baw ił niezm ier­
nie panią lze.

— Da j mu spokój, Adasiu i Popatrz, jak ie  on 
ma poczciwe 0c z y L . Zreszlą nic mam zam iaru ża­
rn) kać się w czterech ścianach i pielęgnować hi­
steryka, któremu ciągle się m ajaczą Jakieś głupie 
strachy! — Odwróciło się do Koisa i dodała po 
francu sku : — Niech pan na niego nie /w raca uw a­
gi, o« jesl okropny nerwus! Czy pan nówj po nie­
m iecku?

— Tak, proszę pani.
— Tak. proszę pani.
— No. to świetnie! Wobec tego pan będzie mo­

im tłumaczem i jednocześnie nauczycielem  Kie 
dyś m ów iłam  trochę po niem iecku, ale już za­
pom niałam .

— O pam iętaj się, Izo! — przerw ał L in cr. —

T 0 nie ma najm niejszego sensu! Po co ciągniesz 
tego buhka do Berlina na parę dni? D oprawdy 
nic rozumiem.

— Bo tak chcę i nie ma o czym m ówić! — 
ucięła Row eluw a. A jeśli lobie to się nie po­
doba, to zostań w Par\źu. Proszę bardzo! Cho­
ciaż mam wrażenie, że długo n:e wytrzym asz.

L iner m ruknął coś niezrozum iałego,
— Nie będę siedziała całym i dniami w hotelu 

« obcym mieście, bez znajom .ych i nie znając ję­
zyka — ciągnęła pum Iza. — A ciebie znam ! Tam  
będziesz się u k ryw ał jeszcze w ięcej, niz tli, w P a­
ryżu.

L in er zrobił kilka kroków  przez salon i -»ó- 
WTocił się plecami patrząc w okno.

—- W ięc poatanow one panie Kols! Ju tro  omó­
wimy podróż. Proszę przyjść o dziesiątej rano. -  
B łysnęła oczami. — Ałe pan też t  nami pojedzie, 
praw daP Ogromnie lubię mieć prz-* some męż­
czyznę, który się o mnie troszczy. — Z uśmiechem 
podała mu dłoń. — Do widzenia, panie Kols, do 
jutru .

X V II

D LAC ZEG O  C IOCI A U M ARŁA?

Morzeński odw rócił się, gdy Kols wyszedł
— Co ty w ypraw iasz, Izo? — powiedział z w y­

rzutem — Rozumiem, /.e ;ue chcesz dłużej m ie­
szkać w Paryżu pod w łasn)m  nazwiskiem , ile  
dlaczego w ybrałaś w łaśnie B erlin ? Moglibyśmy 
pojechać do Belgii, do Szwajcarii, na Bałkany

ostateczne!... Ciągniesz za sobą tego oubka, a d ia­
bli wiedzą, co to za jed en ! Opowiadasz przy nim, 
że ja  się boję...

— Przecież on nie rozum ie po polsku — w trą­
ciła  Row eiow a.

— Nigdy nie w iadom e a strzeżonego Pan Bóg 
sirzeże! ■— podchw ycił podrażniony. — Przecież 
rud/.iłem bilety kupić na dworcu, by nawet w ho­
telu nie wiedzieli, dokąd jedziem y. Mogę głową 
zapłacić za twój niepoczylalii) w )b r)k i

P an i Iza zam ruczała j^k ko! Patrzyła  na nie­
go czułym  i jednocześnie rozbawionym  w zrokiem  
półleżąc na sze/,lo:igu, pokrytym  ciężką, jasno­
niebieską narzutą z zaw iłym  haftem  chińskim .

M orzeński założył ręce w tył i zaczął się prze­
chadzać po pokoju. W odzjła za nim leniw ym  spoj­
rzeniem m rużąc oczy

— Jesteś strasznie zabaw ny, Adasiu —  pow ie­
działa przym ilnie. — Zawsze chce mi się ciebie 
pieścić, gdy drżysz ze Mrachu. Chodź tu, mój m a­
ły tchórzu! Nie bój ąif, nie pozwolę cię skrzyw ­
dzić. P am ję|aj, ^  Ilł<t ci się nie stanie, dopóki ze 
mną będziesz!

Zatrzym ał się i ponuro patrzył na nią ż góry. 
Przechyliła głowę, w yciągnęła kształtną dłon — 
pod m iękką białą skórą już s^ę zarysowy w ały fio ­
letowe żyłki, wobec klórych były bezsilne n ajb ar­
dziej w yszukane zabiegi kosmetyczne.

Morzeński jak  gdyby nię zauw ażył tego od­
ruchu pieszczotliwej poufałości.

(D. c. n.).

kiego astronoma. Polska, a w szczc 
gólmści Kraków, gdzie odbywał 
Kopernik swe studia na Wszech­
nicy Jagiellońskiej, pad kierun­
kiem astronoma Wojciecna z Bu 
dzewa, pragną jaknajbardziej u- 
świetnić pamięć jednego ze iwych 
najznakomitszych synów przez zor­
ganizowanie szeregu akademii, ob­
chodów, odczytów, wy dc me bro­
szur i dzieł naukowych o Koperni­
ku.

Wśród tych przygotowań na płsu; 
pierwszy wysuwa się projekt wy­
dania przez Polską Akaaentię U- 
miejetności wszystkich dzieł Ko­
pernika.

NOWA SIEDZIBA 
MUZEUM WILEŃSKIEGO

Magistrat wileński uchwalił wy­
kupienie za sumę 100 tys zł. domu 
księżnej Ogińskiej, w którym zo­
stanie umieszczone muzeum miej­
skie oraz szkolna pracownia przy­
rodnicza.

FESTIVAL KLASYCZNY 
W SYRAKUZACH

Staraniem Narodowegj Instytu­
tu Dramatu Starożytnego w Syra- 
kuzach przygotowuje się dziewiąty 
cyk) w.elkich widowisk klasycz­
nych, które zostaną wystawione w 
miejser.wym starożymym Teatrzt 
grecKim.

Odegrany będzis „Ajaks" Sofo- 
klesa i „Hekuba*1 Eurypidesa.

STRASBLRG UCZCI 
JUBILATA GUTENBERGA

Z okazji przypadającej w r. 1940 
pięćsetnej rocznicy wynalazku dru 
ku przez Gutenberga, radm miasta 
Strasburga wystąpili z wnioskiem 
do rządu francuskiegoo zorganizo- 
wanie w r. 1040 M:edzynar dowei 
Wystawy Druku w Strasburgu. Ra­
dni motywują swój wniosek tym 
żc Gutenberg wynalazł druk w 
Strasburgu i tu drukował pierwsze 
ks:ążki. Nazwisko więc Gutenberga 
związane jest historycznie z tym 
miastem.


